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W przededniu Zjazdu. 


Pierwszy zjazd polskiej młodzieży 
wiejskiej w niepodległej Polsce! Zjazd 
w czasie najbardziej wytężonych prac 
konstytucyjnych Sejmu, oraz mających 
się odbyć gruntownych reform będzie 
miał wielkie zadania do spełnienia. 
Musi my się na nim wzajemnie poznać, 
zobaczyć swą własną siię, zdać rachu- 
nek z prac wykonanych w Związkach, 
Kołach, postanowić i zakreślić sobie 
działania na przyszłość. A zakres ich 
musi być potężny, rozmaszysty, od- 
powiedni do ducha i sił naszych. 
Poważnie przyjdzie nam pomyśleć 
nad Centralą, własnem pismem i agi- 
tacją obydwóch nad organizowaniem 
młodzieży w miejscach nie objętych 
Kołami. Poruszam kwestję zjazdu w 
tym celu, aby go przypomnieć Związ- 
kom. Tym należy zawczasu się zas- 
tanowić, przejrzeć ustawę, uchwalić 
odpowiednie zmiany, żeby delegaci 
wystąpili już z gotowymi wnioskami, 
projektami, a nie, jak się przeważnie 
dzieje, wysuwa się dopiero rzeczy w 
czasie toku obrad. Delegatów radził- 
bym przysłać bardziej inteligentnych, 
takich, którzyby wiedzieli, gdzie pieprz 
rośnie, a nie „gapy” na suficie łowi- 
li. Mówię mądrzejszych, bo zjazd jest 
pierwszy, ustawodawczy dla Związków 
naszych, a przeto, że bardzo ważny, 
nie potrzebuję wspominać. 

Streszczam się jeszcze: pomyśleć, 


Cena ogłoszeń: (na stronicach ostatniej I przedo- 
statniej) cała stronica 160 marek; */, stron. 80 ma- 
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Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca. 


co powinien Zjazd uchwalić—wysnuć 
odpowiednie wnioski-—i przysłać de- 
legatów. May. B-k. 


PROGRAM ZJAZDU 


Delegatów. Kół i Związków Młodzieży 
i delegatów Kół Teatralnych 


w dniu 21, 22 i 28 czerwca 1919 r, 


21/VI Sobota—l dzień. 


9 rano — nabożeństwo. 
9.45 rano —zagajenie Zjazdu. 
— wybór Prezydjum. 


10 rano — sprawozdanie Sekcji C. 
Z. K. R. z dotychczaso- 
wej pracy. 

— sprawozdanie Sekcji C. 
Z. K. R. z pracy KON 
Młodzieży w Polsce, 

11 rano — dyskusja nad sprawoz- 
daniem. 

1 pp. do 2— Obiad. 

3—7 pp. — projekt ustawy Związku 
Młodzieży wiejskiej. 

— dyskusja i przyjęcie pro- 
jektu. 
— wybór Zarządu. 
7 pp. — teatr, 
22/VI Niedziela—II dzień. 

7 rano — nabożeństwo. 

8 rano — referaty: o organizacji 

ES Młodzieży, o domach 


ludowych—p. Budzyński 
9.30—10.15 — zadania oświatowe Kół 
Młodzieży—p. Langer. 
10.15—11 — krajoznawstwo na wsi— 
p. A. Janowski. 


a o AGGA 


11—1 pp. — teatr, chór (Związek Te- 
atrów)—p. Budzyński. 


1—2 pp. — Obiad. i 

2—7 pp. — wycieczki po Warszawie 
10 grup. 

8 pp. — koncert. 

 23/VI Poniedziałek— Ill dzień. 

6—1 pp. — Wilanów—pokaz zabaw 
i gier. 

1=3 pp. — Obiad, 

5—7 pp. — Pokazy straży ogniowej. 

8 PP. — Przejażdżka po Wiśle 


na Bielany i w stronę 
Góry Kalwarjj. 


Echa Zjazdu 


Wychowańców Szkół Gospodarczych. 


Trzy miesiące upłynęło od pierw- 
szego naszego Ogólnego Zjazdu, po 
którym nastąpiła cisza prawie zupeł- 
na. Powtarzam „prawie* zupełna, 
bo, gdyby nie krótka wzmianka Za- 
rządu Centr. Związku Wychowańców 
Szkół Rolniczych w „Drużynie“, była- 
by to cisza naprawdę zupełna. 

Zjazd nasz tak liczny i żywy, w 
przestrzeni czasu od daty swej do 
dnia dzisiejszego, zda się przebrzmiał 
jak echo w głębinie leśnej. Nikt go 
nie podtrzymał i nikt na niego nie 
odpowiedział. Dlaczego? 

Na zapytanie powyższe jest odpo- 
wiedź jedna, ala nas wszystkich nie- 
korzystna, na które sobie każdy z Was 
K. i K.*), mam nadzieję, odpowie, Za- 
rząd Centr. Związku czekał do tej 
pory, dając pierwszeństwo głosu w wy- 
powiedzeniu swoich uwag o zjeździe 
ogółowi K. i K. uczestnikom Zjazdu. 
Niestety, czekaliśmy napróżno. 

Aczkolwiek Zjazd nasz nosi nazwę 
„Zjazdu Ogólnego" (i słusznie), to jed- 
nak nie wszyscy K. i K. wzięli w nim 
udział. W sprawozdaniu ze Zjazdu 
i w uwagach o tym ostatnim 
znajdą K. i K. nawet nie uczest- 
nicy, systematyczny choć b. skróco- 
ny porządek obrad. 


*) Zamiast całych wyrazów: Koledzy i 


Koleżanki—używajmy tylko początkowych, 


liter.K. i K 


Dwudniowy Zjazd byłych Słucha- 
czy i Słuchaczek Szkół Gospod. zwo- 
łany przez Główny Zarząd tych ostat- 
nich do Warszawy w dniu 25 lutego 
b. r. rozpoczął swoje obrady od wy- 
słuchania Mszy św. w kościele św. 
Krzyża o godz. 9-ej rano, poczem 
wszyscy K. i K. w liczbie przeszło 
400 osób udali się do Gmachu C.T. 
Rolniczego na Kopernika 30. Zjazd 
zagaił prezes Centr. Związku byłych 
Słuchaczów Szkół Gospodarczych, K. 
J. Rosłoniec, który po przywitaniu 
zebranych K. i K. przedstawił cel 
Głównego Zarządu w zorganizowaniu 
wszystkich K. i K., by przez to każ- 
dy po wyjściu ze szkoły mógł dalej 
kształcić się, podtrzymywać węzły 
koleżeńskie i skutecznie pracować na 
niwie społecznej. 

Na propozycję kol. Rosłońca Zjazd 
wybrał prezydjum do którego weszli 
K. K. Zacharski, przewodniczący, Ka- 
zimierska, St. Staszyński, Okuń i Wa- 
silewski. Po wykazaniu wyniku jed- 
norocznej organizacyjnej pracy Centr. 
Związku, w której było wiele trud- 
ności i przeszkód różnej natury, kol. 
Rosłoniec poprosił o sprawozdania z 
poszczególnych już zorganizowanych 
Związków Okręgowych. Z okręgu 
Kujawskiego zdał sprawozdanie kol. 
St. Staszyński, przypominając o założe- 
niu Związku Kujawskiego jeszcze 
przed wojną, działalność którego w 
czasie wojny została przerwaną. Z pra- 
cy obecnej zasługuje na szczególną 
uwagę zorganizowany kurs tygodnio- 
wy dla b. Słuchaczów Szkół Rolni- 
czych. Z Okręgu tKutnowskiego u- 
dzieliła sprawozdań p. lr. Kraszew- 
ska z Mieczysławowa wykazując ener- 
giczną i szeroką działalność Związku, 
zwłaszcza w kierunku oświatowym 
i ekonomicznym. Z Okręgu Grodzi- 
skiego (p. Błoński) zdał sprawozdanie 
kol. Woźnicki zaznaczając,że nowopo- 
wstały Związek zorganizował już kil- 
kudniowy kurs oraz założył wspólną 
mleczarnię. Kol. Zalewski ze Zwiaz- 
ku Garwolińskiego stwierdził, iż Zwią* 
zek ich liczebnie jest b. duży i usil- 
nie dąży w kierunku oświatowym. 

Kol. Filipek streścił działalność 
Związku Sobieszyńskiego, a kol. Wa- 


zku Dobrzyńskiego wy 
RETE ruchliwość Związku w pracy 
wspólnej jak organizowanie przedsta- 
wień amatorskich, wycieczek, odczy- 
tów it. p. Kol. Pasiak w sprawoz- 
daniu ze Związku Nałęczowskiego za- 
znaczył o dużej ilości członków Związ- 
ku, o częstych zjazdach i popieraniu 
Macierzy Szkolnej Cieszyńskiej. Wspo- 
mnieli jeszcze o Związkach K. K. 
Kuśmierek—w Okręgu Piotrkowskiem 
i Okuń o Związku Liskowiaków 
(ten ostatni Szkolny). Oto parę skrom- 
nych szczegółów, skromnych w sło- 
wa, skromnych w treść, a nawet, jak 
dzisiaj, i w liczbę faktów, które jed- 
nak, jeżeli się im bliżej przyjrzeć i 
głębiej nad nimi zastanowić, dowo- 
dzą niezbicie, że Związki byłych Słu- 
chaczy niższych Szkół Rolniczych pow- 
stawać będzie siłą rzeczy i że dzia- 
łalność ich w krótkim czasie będzie 
dominująca, gdyż Młodzież Polska za 
wiele ma sił w sobie, wiele energji 
izdolności a nawet poświęcenia, by 
się ograniczyć tylko do ukoriczenia 
Szkoły gospodarczej niższej. Szkół 
takich będzie u nas wiecej, powiedz- 
my, będzie w przyszłości tylę, ile nam 
będzie potrzeba, lecz szkoła jednak 
żadna choćby wyższa nie wyczerpie 
programu. Młodzież szukać będzie 
sposobów i żródeł do zdobywania 
wiedzy i do uspołecznienia się poza 
murami szkolnemi, pracując samo- 
dzielnie na roli. Pierwszem źródłem 
i pierwszą pomocą duchową do za- 
spokojenia potrzeb moralnych będzie 
własny Związek o swoistym, właści- 
wym i stosownym programie. 
Takie Związki należy dobrze zorga- 
nizować. J. Rosłoniec. 


D n. 


De polskiej młodzieży. 


Hej! hej, Drużyno, przez ciernie, głogi 
idź i oświatę nieś w połskie progi, 

tdź pod dach każdej wieśniaczej chały 
i polską młodzież budź do oświaty. 

Ty jako sztandar bądź dla młodzieży, 

pod którym nam się skupić należy, 

ty bądź pod kaźdą wieśniaczą strzechą 


7 > 
i dla nas mlodych bądź nam, pociechą. - 
Koledzy! łączmy wspólnie swe dłonie, 
dopóki zapał serc naszych płonie, 

i naprzód idźmy z wiarą, nadzieją, 

bo dni wesełsze już nam jaśnieją. 
Weźmy kilofy i ciężkie młoty 

i bijmy niemi w skały ciemnoty, 

a pójdzie ona precz z polskiej chaty 
i każdy wtenczas będzie bogaty. 
Czytajmy wszyscy książki, gazety, 

bo żle się działo u nas, niestety, 

żle u nas działo się, drogi mój bracie, 
pod każdą strzechą w wieśniaczej chacie. 
Niechaj nie będzie chłopca, dziewczyny 
któryby nie znał naszej „Drużyny“, 
„Drużyny“ jako pisma swojego, 

które rozwija umysł młodego. 

Pracujmy razem biedni, bogaci 

dla dobra Polski i swoich braci, 

bo Polska Matka jest dla Polaka, 

jak dla bogacza, tak dla żebraka. 
Dziś na swej ziemi wszyscy jednacy 
czy to mieszczanie, czy my wieśniacy, 
więc ją kochajmy—niech każdy wyzna, 
że naszym hasłem bóg i Ojczyzna. 

St. Bartczak. 


Przy okazji zjazdu. 


Koledzy i koleżanki! Zbliża się dla 
nas dzień wielki. Nadchodzi chwila, 
że przedstawiciele całego cgółu mło- 
dzieży polskiej mają się zjechać w 
Warszawie, na wspólną naradę. —Ma- 
my zjechawszy omówić wszystkie 
sprawy, wszystko to, co nas boli. 
Mamy ustanowić plan pracy na przy- 
szłość. Musimy stworzyć jednolitość 
organizacji młodzieży na całym ob- 
szarze ziem polskich. Musimy usta- 
nowić stosunki ich do innych orga- 
nizacji, a więc Kółek Rolniczych, Ma- 
cierzy Szkolnej, Kółek im. Staszyca 
it. p. Na zjeździe tym zobaczymy 
jaka nas jest siła, jaka gromada. 
Będziemy się pouczać wzajemnie, 
jedni od drugich, jak ico i w jaki 
sposób najpierw na wsi robić, aby 
świecić przykładem dla innych, aby 
ich do swoich organizacji zachęcić. 

To jest w zarysie program nasze- 
go Zjazdu. Koledzy! Szeregi nasze 
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bardzo już są przerzedzone. B.wielu 
naszych kolegów walczy na frontach 
lub pełni służbę wewnątrz kraju. 

| nas, pozostałych dotąd, może 
wkrótce Ojczyzna powoła do walki, 
do obrony granic swoich. Ale dopóki 
jesteśmy, pracujmy! 

A kiedy mas nie stanie, to zawsze 
ktoś zostanie, Więcci, co pozostaną, 
będą musieli pracę tę nadal prowa- 
dzić, a organizacje nasze nijak upaść 
mie mogą. Podtrzymać je powinna 
wszystka młodzteż wiejska, Te pierw- 
sze organizacje młodzieży, te pierwsze 
wiejskie placówki oświaty, powinny 
być chlubą naszą, a każda jednostka 
powinna się starać o ich rozwój. 
A kiedy tak postępować będziemy, 
organizacja nasza wkrótce rozrośnie 
się w potężną instytucję oświatowo" 
społeczną, obejmującą kraj cały. A 
z młodzieży naszej tylko zacni oby- 
watele kraju wyrastać będą.—F kraj 
zakwitnie szczęściem i dobrobytem. 

A więc przybywajcie jaknajliczniej 
na Zjazd młodzieży do Warszawy. 
Do czynu! Do miłego zobaczenia. 

Wacław Tadeusz Grabowski. 
Z pod Krasnosielca. 


Jakie dowody winni mieć dele- 
gaci na Zjeździe młodzieży 
w Warszawie na dzień 21, 22 
i 23 czerwca. 


Przedewszystkiem legitymację człon- 
kowską Koła, stwierdzającą, że dele- 
gat jest rzeczywistym członkiem Ko- 
ła, przez który został delegowany. 
Ludzie, nie biorący udziału w pracy 
Koła i nie będący rzeczywistymi człon- 
kami, nie mogą być delegowani. 

Pozatem specjalne zaświadczenie, 
wystawione przez Zarząd Koła we- 
dług poniższego wzoru: 


Do Sekcji Kół Młodzieży 
przy Centr. Zw. Kółek Rolniczych. 
Zaświadczenie. 


Zarząd Koła młodzieży w ..... 
(wymienić nazwę miejscowości, oraz 


dokładny adres pocztowy) niniejszym 
komunikuje, że Koło młodzieży liczy 
. członków (wymienić ilu). Na 
ogólnym zebraniu Koła, które się od- 
było dnia..... (wymienić dzień 
i miesiąc) po omówieniu sprawy Zjaz- 
du młodzieży w Warszawie, postano- 
wiono wziąć udział w tym Zjeździe. 
Biorąc za podstawę komunikat Sekcji 
Kół młodzieży przy C. Zw. K. Roln., 
umieszczony w Ne 18 „Drużyny* — 
ogólne zebrania członków naszego 
Koła wybrało przez tajne głosowanie 
następujących delegatów ....... 
(wymienić imiona i nazwiska). 
Wobec czego stwierdzamy, że wy- 
mienieni koledzy (koleżanki) są rze- 
czywistymi przedstawicielami naszego 
Koła, którym przysługuje na Zjeździe 
prawo głosu decydowanego. 


(podpisy) 
Przewodniczący Koła 


Sekretarz 


(data wystawienia 
zaświadczenia) 


Uwagu. Przy podpisach winna się 
znajdować pieczątka Koła mło- 
dzieży. Jeżeli Koło nie posiada 
własnej pieczątki, można użyć 
pieczątki miejscowego lub są- 
siedniego Kółka rolniczego, lub 
okręgowego Związku Kółek Rol- 
niczych. 

Sekcja Kół Młodsieży 
przy C. Zw. Kółek Rolniczych. 


BACZNOŚĆ! 
(Do Zarządów Kół Młodzieży). 


Wszystkie Koła Młodzieży muszą 
do 15 czerwca nadesłać nam zawiado- 
mienia na zwykłych kartach poczto- 
wych, ilu członków wybiera się na 
Ogólny Zjazd do Warszawy na dzień 
21, 22,23 Czerwca. Zaznaczyć osobno 
liczbę mężczyzn a osobno kobiet, po- 
dać dokładnie czas przyjazdu do War- 
szawy (dzień i godzinę). Tylko te 
Koła będą miały zapewniony nocleg. 


Koszta pobytu w Warszawie bez kolei 
za trzy dni wyniosą około 50 marek. 
Chleb, omastę, cukier, wędliny i ser 
należy wziąć z sobą. 
Sekcja Kół Młodzieży Wiejskiej 
przy C. Zw. K. R. 


Walka z ciemnota, 


——— (Dokończenie). 


Ciemny człowiek, jak' niewolnik, 
nie umie uszanować praw, nie umie 
uszanować władzy, chyba, że ta wła- 
dza pięścią a batem posłuch sobie 
nakazuje. Siła, potęga i wolność 
każdego narodu leży właśnie przede- 
wszystkiem w poszanowaniu prawa 
i władzy. 

Człowiek ciemny jest również nie- 
wolnikiem różnych zabobonów, prze- 
sądów i guseł. Zabobony te tak są 
liczne wśród włościan, że każda oko- 
lica, każda wieś, chata prawie każda 
ma swoje przesądy. Wiara w czary, 
w zamówienia, w złe duchy panuje 
tak silnie w naszej wiosce, że trudno 
czasem wyrozumieć, czy to chrześcija- 
nie tu mieszkają, czy też poganie. 

Zachoruje kto w chacie, zamiast 
udać się do lekarza, co lata całe stra- 
cił na poznawaniu chorób, idzie nasz 
włościanin do owczarza, albo do ba- 
by znającej, i „znachory” leczą cho- 
rego; robią zażegnywania, „natrząsa- 
ją“ chorego, dają mu pić różne świń- 
stwa i chory idzie najczęściej do zie- 
mi... Zachoruje bydlę — ta sama hi- 
storja: zamawiania, zażegnywania, ©- 
kadzania i bydlę zdycha... Oszusty 
a próżniaki różne umieją wyzyskiwać 
tę zabobonność i ciemnotę ludu i ciąg- 
ną dla siebie niemałe korzyści. W ża- 
dnym kraju niema tylu znachorów, 
czarodziejów, wróżów, co w Polsce, 
chyba gdzie w Azji, albo w Afryce 
u dzikich ludów, ale też w żadnym 
kraju niema takiej biedy między włoś- 
ciaństwem, nigdzie tak dużo ludzi 
nie umiera, tak dużo bydła nie zdy- 
cha, jak właśnie również w Polsce... 

Ciemnota również sprawia, że go- 
spodarstwa chłopskie ubożuchne są, 
że rola chłeba mało rodzi, nie daje 


ać 


tych zysków, jakie dawać powinna. 


Ażeby zostać szewcem, krawcem, nie 
mówiąc już o innych zawodach, trze- 
ba się uczyć przez lat parę i dopie- 
ro można warsztat swój otworzyć; na 


"rolnika na gospodarza mało kto się 


uczy. „Jak orał i siał mój dziad i oj- > 
ciec, tak i ja siać będęiz głodu nie 
umrę" — twierdzi nasz chłopek i nie. 
pomyśli wcale o tem, że na tej roli, 
którą siał jego dziad, obecnie kilku 
gospodarzy siedzi, że miast jednej 
dziadkowej rodziny, trzeba z tego sa- 
mego zagona kilka rodzin wyżywić... 
Wywiezie więc, jak dziad i ojciec, na- 
wóz jesienią na rolę i trzyma go nie 
przykryty przez całą zimę, aż wszyst- 
kie soki odżywcze wywietrzeją i su- 
cha spróchniała słoma zostanie; po- 
orze później garbate, wązkie, a wy- 
sokie zagonki, sieje garścią zboże 
i czeka plonu... Na grzbietach za- 
gonków rośnie trochę kłosów, ale po - 
bokach i w brózdach prawie że nic 
niema, bo wygniło. | skrobie się w - 
głowę nasz gospodarz, markotno mu, 
że nie „urodziło*, FA obok „na dwor- 
skiem“ pięknie złoci się zboże, kłos 
ku ziemi się chyli... Kiwa głową nasz 
chłopek i narzeka: „Wiadoma, na pań- 
skim to się i rodzi, chłopu zawsze 
wiatr w oczy”... 

Oj, chłopie ty kochany, pańska ro- 
la taka jak i twoja, tylko pan garba- 
tych zagonów nie orał, nawozu na 
zimę nie wywoził — nie tak robił jak 
dziady i ojce, ale jak teraźniejsza na- 
uka pokazuje, więc i plony ma duże; 
on wyzbył się już ciemnoty i przesą- 
dów, więc i rola musi go słuchać i 


"dawać plony należyte. Zerwij, bracie, 


ity z ciemnotą, poszukaj światła w 
książce mądrej, w gazecie; idź do 
szkoły rolniczej, zapisz się do Kółka 
rolniczego, idź po radę do ludzi świat- 
łych, a i twoja rola zrodzi ci plon ` 
obfity, tysiącznie wynagrodzi twoje 
trudy, znoje i wydatki. l 

Musimy zerwać ze starym życiem, 
trzeba nam nowy ład, nowy porzą- 
dek zaprowadzić — nową budować 
Polskę. Niech każda wieś, kaźda cha- 
lupa wypowie walkę ` ciemnocie, za- 
bobonom i przesądom; niech ludzie 
wezmą się wspólnie za ręce i wspól- 


— 

nie pchną to życie nasze narodowe 
na drogę postępu i oświaty; niech 
powstają wszędzie kółka rolnicze 
i oświatowe, niech miast kieliszka, 
książka i gazeta zawita na stole wieś- 
niaka, a odrodzi się kraj nasz, do- 
gonimy narody przodujace dzisiaj 
światu, nakażemy sobie szacunek i po- 
ważanie, zbudujemy Polskę potężną, 
sllną i bogatą. 

Ale najpierw zwalczyć musimy ciem- 
notę, bo ona jest przyczyną i matką 
wszystkiego złego, jakie kraj nasz 
gnębi i uciska. Młodzież w pierwszym 
rzędzie do walki tej stanąć musi, do 
niej należy wziąć się za bary ze złem, 
bo przyszłość przed młodzieżą leży: 
taką Polskę mieć będziemy, jaką ją 
sami zbudujemy. Szef. Kotaniec. 


amr" 


Jakie są ustroje rządów państwowych? 


Autonomja i samorząd. 


Dla rozwoju ludności, zamieszka- 
łej w obrębie jednego państwa, waż- 
ne jest w jaki sposób zorganizowane 
są władze państwowe. Czy na zasa- 
dach jednolitej władzy, skupiającej 
wszystko w stolicy, czy na podsta- 
wie dania prowincji praw do samo- 
dzielnego stanowienia o sobie. 

W pierwszym wypadku będzie to 
tak zwana centralizacja państwowa, 
w drugim zaś decentralizacja. Najbar- 
dziej centralistycznym państwem by- 
ła „przed wojną Rosja. Wszystko 
w niej dokonywało się w stolicy. 
Wszystkie prawa, wszystkie rozpo- 
rządzenia szły z Petersburga, i naro- 


dy do nich stosować się musiały bez 


względu, czy to ich interesom odpo- 
wiadało czy nie. Nic też dziwnego, 
że rządy takie były ciężkie i krzyw- 
dzące poszczególne narody i warstwy. 
Inne państwa, jak naprzykład Anglja, 
która podbiła pod swoje panowanie 
obszary w Ameryce, w Afryce, Austra- 
lji i Azji, oparte są na zasadach daleko- 
idącej decentralizacji. Nie wydaje ona 
we wszystkich sprawach rozkazów ze 
stolicy Londynu, ale nądała wszystkim 


tym krajom autonomję. Mają więc 
te kraje własny sejm, radzą w nim 
o sprawach dotyczących swego kraju, 
a gubernator angielski występuje tyl- 
ko jako panujący, który niezgodne 
z interesami Anglji uchwały sejmu 
może zawiesić, ale do wewnętrznego 
organizowania się kraju stara się jak- 
najmniej wtrącać, 

To jest najdalej posunięta decen- 
tralizacja jednego państwa. Inne jak 
jak naprzykład Fustrja, przed rewo- 
lucją nie posuwała się tak daleko. 
Fiutonomje krajów austrjackich miały 
z góry określone granice uchwało- 
dawcze. Z góry powiedziano jakie 
prawa mogą sami uchwalać, a jakie 
są zastosowane dla parlamentu wie- 
deńskiego. Jakość tych praw nie by- 
ła rozległa. Dotyczyła ona przeważ- 
nie spraw gospodarczych: komunika- 
cyjnych, rolniczych, handlowych, prze- 
mysłowych, oraz oświatowych i wo- 
góle kulturalnych. To też kraje auto- 
nomiczne, jeżeli tylko mają rozwinie- 
tą już własną narodowość, na taką 
szczupłą samodzielność się nie godzą. 
Ządają jej rozszerzenia. Niezadowole- 
nie to zmusza rząd centralny do co- 
raz większych ustępstw, aż w końcu 
z krajów autonomicznych, może pow- 
stać państwo związkowe. 

Oprócz autonomji prowincje mogą 
mieć także szeroki samorząd. Różni 
się on od autonomji tem, że nie mo- 
że uchwalać dla siebie odrębnych 
praw, a tylko w ramach praw istnie- 
jących sprawuje władzę wykonawczą 
w swej prowincji. Rzecz prosta, że 
i samorząd uchwała w zakresie go- 
spodarczym i oświatowem pewne po- 
stanowienia, ale nie są to prawa od- 
rębne, inne od ogólnokrajowych, lecz 
mieszczą się w prawach państwowych, 
zakreślonych samorządem. Samorząd 
więc polega na samodzielnym spra- 
wowaniu władzy wykonawczej w gra- 
nicach obowiązujących praw krajo- 
jowych. Samorząd może być dwojaki: 
osobowy i terytorjalny. Samorząd 
osobowy posiadają różne instytucje, 
jak np. uniwersytet, albo cechy, izby 
przemysłowe i t. d. Samorząd teryto- 
rjalny mają gminy, miasta, powiaty, 
wreszcie całe prowincje. F 


Samorząd wykształcił się głównie 
w Anglji jeszcze w czasach średnio- 
wiecznych. A jako niezwykle poży- 
teczny rozpowszechnił się w całej 
Europie. 

Podstawą samorządu jest gmina. 
Zwykle gmina posiada podwójny za- 
kres działania: własny i poaruczony. 
Własny obejmuje to wszystko, czem 
może gmina sama rządzić, co może 
uchwalić i przeprowadzić dla własne- 
go pożytku, a więc zarząd majątkiem 
gminy, drogi, szpitale, szkoły, opieka 
nad ubogimi i t. d. Zakres zaś dzia- 
łania poruczony obejmuje te czynno- 
ści, które poleca jej spełnić władza 
centralna, a więc robienie spisów re- 
krutów i należących do rezerwy woj- 
skowej, spisów osób opodatkowanych 
RERO’ 

Ponad gminami stoją samorządy 
powiatowe a często i prowincjonal- 
ne, które również w zakresie okre- 
ślonym przez państwa uchwalają i 
podejmują pewne prace, mające za 
zadanie podniesienie narodu na 
swoim obszarze. Jan Miot. 


Boiytek z czytania dobrych koiądel. 


Często słyszy się młodych ludzi, mó- 
wiących z rozczarowaniem o życiu, w wie- 
ku, w którym powinni być pełni zapału do 
życia, chęci do pracy, zadowolenia, są czę- 
sto przygnębieni, pełni zwątpienia, jak star- 
cy nad grobem stojący. Najwięcej ich znaj- 
duje się między tymi, którzy losem rzuce- 
ni w świat, poznali różne sposoby życia; 
przebudziły się w nich potrzeby kulturalne 
i materjalne, dotychczas żyli oni bezcelo- 
wo i nie przygotowali się do życia, w ten 
sposób, aby wytwórczością swej pracy mo- 
gli tę potrzebę zaspokoić. Ludzie, którzy 
nie umieją patrzeć na życie z prawej stro- 
ny, którzy pozwalają się tumanić ładnem 
ubraniem, lekkomyślnemi zabawami, a nie 
starają się poznać życia, jakie prowadzą 
ludzie kulturalni, ci zawsze będą zawie- 
dzieni i rozczarowani. 

Każdy z nas młodych wie, ża jeżeli się 
chce czegoś w życiu dokonać, potrzeba 
mieć już we wczesnej młodości pewien 
cel życiowy, do którego powoli i planowo 
trzeba się zbliżać. Mało jest takich przy- 
padków, jaki jest z dzisiejszym prezyden- 
tem Czeskiej Republiki—Masarykiem, któ- 
ry w 16 latach życia rozpoczął jako cze- 
ladnik kowalski naukę i doszedł do takich 


nadzwyczajnych rzeczy. Podobny przypa- 
dek mamy z inż. Cissowskim z Zagłębia 
Dąbrowskiego, który za pomocą zapraco- 
wanych pieniędzy w kopalniach węgla na 


Uiralu, wykształcił się na inżyniera. Tacy 
ludzie należą do wyjątków, lecz takich wy- 


jątków, na których każdy, kto chce być 


z życia zadowolony, powinien'się wzorować. 


Największe rozczarowanie spotyka czło- 
wieka wtenczas, jeżeli najmłodsze, a tym 
i najlepsze lata zostają spędzone w domu, 
„jak u Pana Boga za piecem", a dopiero 
w starszym wieku z książek, pism lub wę- 
drówek dowiaduje się człowiek o życiu. 
Wtenczas powstaje ogromny żal, że nie 


nastąpiło to wcześniej, gdy można by było - 
My często czy- 


jeszcze coś przedsięwziąć. 
tamy o wielkich ludziach, którzy swą wiel- 
kość tylko swej własnej pracy zawdzięcza- 
ją, ale prawie zawsze za granicą, a najwię- 
cej w Ameryce. Jeżeli zastanowim się 
nad przyczyną tego, to łatwo dostrzeżemy, 
iż jest to dlatego, że pierwsi twórcy Stanów 
Zjednoczonych amerykańskich byli samo- 
ukami Franklin, Waszyngton i inni. Dla- 
tego potomkowie tych genjuszów ludzko- 
ści wzorują się na swych przodkach i idą 
ich śladami. W naszej historji rzadko spo- 
tykamy wzmianki o takich ludziach; my 
czesto jesteśmy omamieni blaskiem boga- 
czów, ich lekkomyślnością, bezczynnością 
i ślepo bez zastanowienia idziemy ich śla- 
dami. Oni mogą to czynić, ponieważ los 
opatrzności dał im to, czego my jeszcze 
nie mamy. My musimy przez systematycz- 
ną i umiejętną pracę mieć wytrwałość ucz- 
nia z pierwszej klasy, który wstępuje do 
szkoły, nie posiadając środków na kształ- 
cenie się, jednakowoż ma mocne postano- 
wienie wykszłałcić się na lekarza. Kiedy 
patrzą na niego koledzy i starsi, nazywają 
go utopistą i głupcem, lecz gdy spostrze- 
gą go u celu—nie mają słów podziwu dla jego 
dzielności, Z taką wytrwałością powinien 
iść każdy młody człowiek do celu, który 
chce w życiu osiągnąć. 
cel, to jest może najgłówniejszą zasadą. 
Każdy człowiek, który żyje celowo, wcześ- 
niej czy później, łatwiej czy trudniej--cel 
swój osiągnie. Lecz jakże mało jest tych, 
którzy żyją celowo. Jak wielkich rzeczy 
można w życiu dokonać, jeśli żyje się ce- 
lowo, może każdy młodzieniec doczytać 
się z książek „Wyzwolenie“ Bookert Wa- 
shyngton'a, „Pomoc własna* Samuel Sml- 
les'a i innych t. p. 


Po przeczytaniu takich książek przebu- 
dzi się w każdym chęć do życia, skrzydła 
zaczną się wznosić do wziotu, a mózg zo- 
staje zmuszony do myślenia nad celem, 
dokąd lot ma być kierowany. Już dużo 
wielkich ludzi spotkałem, którzy mi mówi- 
li, że swą wielkość zawdzięczają wytrwałej 
pracy, a to, że mogli wytrwale pracować 
—czytaniu właśnie takich książek. Nie po- 
winno być ani jednego kolegi, ani koleżanki 
ze Związku Młodzieży, którzyby tych ksią- 
żek nie czytali, ponieważ czytanie takich 
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książek można porównać z nagle ukazują- 
cą się gwiazdą człowiekowi błądzącemu w 
ciemności, wątpiącemu w życie i gardzą- 
cemu niem, a nagle ta gwiazda oświeca mu 
drogę i on ma w sobie radość i życie i 
wdzięczność dla tej gwiazdy, która go z 
ciemności wyprowadziła. 


Ta zasada „że każdy jest mistrzem 
swego losu" jest sprawna i tylko ci odma- 
wiają jej sprawności, przed którymi nie u- 
każe się ta gwiazda, którzy nie mogą uj- 
rzeć celu swej drogi i giną w ciemnościach. 
Ta gwiazda była dla nich tylko cienką błon- 
ką papierową zakryta, oni byli wystawieni 
na próbę, czy będą umieli odstawić tę za- 
słonę i pójść drogą, którą im ta gwiazda 
wskaże. Lecz dużo jest tych, którzy po- 
dobni do pijaków lub ludzi umysłowo cho- 
rych, tułają się w ciemnościach i giną w 
nich, nie umiejąc usunąć tak małych prze- 
szkód życiowych. Tacy ludzie przyciśnięci 
głodem fizycznym lub duchowym są roz- 
czarowani do życia i mówią, że los czło- 
wieka nie zależy od niego. 

Jako przykład czynu wielkiego człowie- 
ka, który wszystko tylko własnej pracy za- 
wdzięcza, podaje dwa ustępy z książki 
„Wyzwolenie*, początek, kiedy jest mowa 
o pochodzeniu i sposobie życia i koniec, 
gdzie jest mowa o dokonanych czynach. 

Początek: „Niewolnik między niewolnika- 
mi. Urodziłem się niewolnikiem na plan. 
tacji hrabstwa Franklin w Stanie Wirginja- 
Dokładnej daty urodzenia swego wskazać 
nie jestem w stanie, ani też nazwać owej 
plantacji, niechaj wysterczy zapewnienie, 
żem się musiał gdzieś i kiedyś urodzić. 

Sięgając pamięcią do najważniejszych 
wspomnień. uprzytamniam sobie mieszka- 
nie niewełaików na plantacji, raczej cha- 
łupinę, w której pierwsze lata spędziłem 
śród najnędzniejszych i nejopłakańszych 
warunków. Rozpaczliwe położenie nie by- 
ło bynajmniej skutkiem jakiegoś osobliwe- 
go okrucieństwa mych właścicieli, ci bo- 
wiem nie byli gorsi od innych. Owa tedy 
chałupina drewniana miała około 14 stóp 
kwadratowych. W niej mieszkałem z mat- 
ką, bratem i siostrą, aż do ukończenia 
wojny, która nas uczyniła wolnymi. 

O swych przodkach nie wiem nic pra- 
wie. Nieraz w dziecinnych latach, a na- 
wet później obijały się o moje uszy szep- 
ty, opowiadania czarnych o udręczeniach 


znoszonych podczas przeprawy z Afryki do, 


Ameryki na statkach i t, d.“ 

Zakończenie:... „Latem 1900 r. założylem 
wspólnie z M-r Fortunc, murzynem, stałym 
sprzymierzeńcem moich planów, Narodową 
Ligę pracy murzyńskiej. Pierwszy zjazd 
odbył się w Bostonie i po raz pierwszy 
kupcy. przedsiębiorcy, przemysłowcy i rze- 
mieślnicy znależli się razem na spólnym 
mityngu. 

Trzydzieści Słanów przysłało swoich 
przedstawicieli. Liga ta stała się matką 
wiełu drobniejszych Stowarzyszeń. 

O tym, jak oprócz zbierania funduszów 


dla Tuskegee i zarządu nad zakładem, jes- 
tem absorbowany obowiązkami społeczne- 
mi, do których używają mię coraz częściej, 
może dać wyobrażenie ustęp gazety wy- 
chodzącej w Buffalo, gdzie zdając sprawę 
z mojej mowy na narodowym zgromadze- 
niu wychowawczym, między innemi mówią: 

„Booker T. Waszyngton, pierwszorzędny 
pedagog świata, przepędził wczorajszy wie- 
czór dość ruchliwie. Zaledwie odetchnął 
z podróży. zaproszono go na bankiet po- 
wiłalny. Następnie wygłosił mowę w sali 
Irognois, którą zakończył o 8-ej wieczo- 
rem, przyczym przeszło dwustu nauczy- 
cieli ze wszystkich stron Stanów Zjedno- 
czonych wyraziło mu cześć swoją. Zaraz 
po tym kareta odwiozła go do Music Hall, 
gdzie w przeciągu półtorej godziny prze- 
imawial 2 razy, wzruszając pięć tysięcy słu- 
chaczy opowiadaniem o wychowaniu mu- 
rzynów. Po tych przemowach delegacja 
murzynów zabrała M-r Waszyngtona na 
ucztę, dla uroczystego ugoszczenia go przy- 
gotowaną." 

Pomimo zewnętrznych, przejściowych 
oznak nieprzychylnych, nigdy nie czułem 
się pewniejszym otuchy co do przyszłości 
murzynów, jak obecnie. 

Wielkie prawo ludzkie przetrwa prze- 
mijające niesprawiedliwości i doprowadzi 
wszystko da równowagi. Swiat zewnętrz- 
ny nie domyśla się walk, toczących się 
obecnie w obu środowiskach Południa w 
celu pokonania uprzedzeń rasowych. Wal- 
kom tym powinno towarzyszyć współczucie, 
pomoc i wyrozumiałość reszty świata. 

Ostatnie słowa mej autobiografji nakre- 
śliłem przypadkowo w Richmond (Wirginji) 
t. j. w tym samym mieście, gdzie przed 
dwoma dziesiątkami lat noc za nocą spę- 
dzałem pod mostkiem chodnikowym. 

Jestem gościem w Richmond, przybyłem 
na zaproszenie mieszkańców, aby wypo- 
wiedzieć mowę do ras obu we wspaniałej 
sali, po raz pierwszy dostępnej dla mu- 
rzynow. Municypalność w komplecie przyby- 
ła, aby mnie słyszeć, zarówno jak cały 
skład prawodawczy, izba delegatów i Se- 
nat. Przed setkami murzynów, setkami 
białych obywateli wypowiedziatem słowa 
zwiastujące nadzieję i radość; z głębi ser- 
ca dziękowałem wszystkim za udzielenie 
mi sposobności do takiego powrotu do ro- 
dzinnego miasta.“ 

Jeżeli będziemy czytać takie książki i 
naśladować takich ludzi, to zapewne osią- 
gniemy niemniejsze rezultaty. 

J. Głuszce, 


1 kół I zwiątków młodzieży. 


Z Kół i Związków Młodzieży. 


Płowieckie Koło Młodzieży (na Kuja- 
wach) wpłaciło do administracji „Drużyny* 
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Mk. 784 fen. 50 i rb. 6, zebrane z kwiatka 
urządzonego „Na rannych żołnierzy * oraz 
Mk. 171, zebrane na ten sam cel podczas 
obchodu 3-go Maja w Szostce. 


MIAGONOŚCI POLITYCE 


e Wojna z bandami ukraińskimi za- 
mieniła się w bezładną ucieczkę tych ostat- 
nich. Galicja została już oswobodzoną od 
nieprzyjacieia, a przyczyniła się do tego 
i cywilna ludność za frontem nieprzyjaciel- 
skim. Na wieść o zwycięstwach wojsk na- 
szych, gnębieni przez dzicz hajdamacką, po- 
lacy chwycili za broń i pod kierunkiem 
Polskiej Organizacji Wojskowej uderzyli 
na wroga z tyłu. W taki sposób naprzy- 
kład została rozbrojona załoga ukraińska 
w Stanisławowie, Brodach i w innych miej- 
scowościach. W zwycięskim pochodzie swo- 
im wojska nasze przekroczyły linję rzeki 
Gniłej Lipy i nawiązały stosunek z dywizją 
Zeligowskiego, przybyłą z Odesy. Dnia 
27 i 28 maja zajęty został Halicz i Złoczew, 
gdzie ludność z nieopisaną radością witała 
naszych bohaterów. Wogóle wszędzie przy 
wejściu wojsk polskich rozgrywają się wzru- 
szające sceny: starcy, dzieci i kobiety rzu- 
cają się z płaczem radości do swoich wy- 
bawców, całują konie żołnierzy, młodzież 
zapisuje się do wojska, aby mścić krzyw- 
dy Ojczyzny. Jednym z największych suk- 
cesów jest to, że armja nasza nawiązała 
stosunki z armją rumuńską. W ten więc 
sposób utworzony teraz zostanie wspólny 
front przeciw bolszewikom, którzy łączą się 
z ukraińcami w celu wspólnego uderzenia 
na Galicję. Przytem nawiązane zostaje bez- 
pośrednie połączenie kolejowe z Rumunją, 
co będzie miało dla nas wielkie znaczenie. 
Bandy ukraińskie w czasie ucieczki dopusz- 
czają się niesłychanych barbarzyństw: pa- 
lą wsie, mordują i uprowadzają ze sobą 
ludność. 

e Na froncie wołyńskim i litewskim 
toczą się utarczki z patrolami bolszewic- 
kiemi, przyczem zmian większych niema. 

e Niemieckie grożby. Niemcy srożą się 
niezmiernie I grożą nam wojną. Przeciwko 
Polsce łączą się oni wszyscy, jak socjaliści 
tak i przedstawiciele najczarniejszej reak- 
cji. Na pogranicze nasze pakują niemcy 
wojska i amunicję, odgrażając się głośno, 
że warunków pokojowych nie podpiszą 
i zrabowanych nam ziem nie oddadzą. Nie 
straszne nam są jednak pogróżki niemiec- 
kie, to już nie rok 1914! Dzisiaj gdyby 
stopa pruska na ziemi naszej stanęła, wszy- 
scy pójdziemy na niemca! Zabardzośmy 
już ich poznali i kochamy ich tak serdecz- 
nie, że na powitanie kanalji berlińskich 
nie brakłoby nikogo! Ze taki duch w nas 
panuje, świadczą wieści z nad granicy. Na 
wiadomość, że niemcy się zbroją ludność 


nasza z niesłychanem patrjotyzmem wzię- 


ła się dobrowolnie do sypania okopów. 
Ludzie, pracą zajęci w tygodniu, tysiącami 
spieszą w niedzielę i święta mówiąc: 

— Dzisiaj mamy dzień wolny, a więc 
poświęcamy go robocie około wałów. 

Nikt się wojsk i band niemieckich nie 
boi. Nie tylko w Poznańskiem, skąd otrzy- 
muje ludność teraz codziennie relacje bar- 
dzo dokładne, lecz i w Królestwie panuje 
zapał bohaterski na wieść, że Niemcy przy- 
Eo Walk napad zbójecki na ziemie pol- 
skie. 

Niech ci bandyci przyjdą—powtarza każ- 
dy, powtarzają starzy i młodzi, —a nie tyl- 
ko ich odpędzimy, lecz pogonimy za nimi 
do Berlina. No, a wtedy... 

Oczy błyszczą, pieści się zaciskają. 

Wrażenie, które każdy osiąga na widok 
tego zapału ofiarnego, na widok pracy dla. 
Ojczyzny, przygotowań poważnych do sku- 
tecznego odparcia napadu niemieckiego 
napawają najlepszą otuchą na przyszłość 
i są równocześnie miarą poczucia własnej 
siły narodowej. 

Gazety angielskie o tych przygotowa- 
niach niemieckich tak piszą: 

Jeżeli armja pruska na Górnym Śląsku 
zaatakuje Polskę, to temsamem zaatakuje 
koalicję i wznewi wojnę. W takim razie 
Berlin będzie miał ten zamęt, jakiego mu 
się zachciewa. Blokada zacznie się znowu 
i będzie jeszcze bardziej zacieśniona, a na- 
sze eskadry rzucające bomby, będą zniewo- 
lone złożyć kapitałowi pruskiemu, choć 
jedną z tych wizyt, które rozejm odwrócił 
od Niemiec. Lot od granicy Renu wynosi 
tylko 260 mil, a od Baltyku w pobliżu 
Szczecina mniej niż 120 mil. Berlin zapla- 
ci za gwałty na Górnym Śląsku. 

e Wystrzegać się szpiegów! Polski 
urząd wojskowy ogłasza odezwę do lud- 
ności, w której zwracając uwagę na to, że 
w kraju włóczyć się mogą szpiedzy, prosi 
ażeby nie rozmawiać o ruchach wojsk, o 
naszych siłach zbrojnych i wogóle o tem, 
co nieprzyjaciełowi mogłoby być potrzeb- 
nym. Zdemaskowanych szpiegów naieży 
oddawać w ręce właściwej władzy. 

e Organizacja armji polskiej. Dotych- 
czas wojska poznańskie tworzyły osobną 
organizację wojskową niepodległą naczel- 
nemu dowództwu w Warszawie. Obecnie 
generał Dowbór-Muśnicki, dowódzca tej 
armji, zjechał się z Naczelnikiem Piłsuds- 
kim i urzędownie ‘wraz z podległą mu ar- 
mją oddał slę pod rozkazy Naczelnego 
Dowództwa. W ten sposób wojska poznań- 
skie stanowią już nieodłączną część armii 
Rzeczypospolitej Polskiej. ; 

e Prezydent ministrów Paderewski po 
mowie swojej w Sejmie wyjechał ponow- 
nie do Paryża, przyczem po drodze wstą- 
pił do Pragi, stolicy Czech, aby tam wspól- 
nie z prezedentem Rzeczypospolitej Czes- 
kiej—Masarykiem omówić osobiście spra- 
wy obu narodów. Czesi zgotowali Pade- 
rewsklemu gorące powitanie. Pan prezy- 


 dent ministrów konferował długo z Masa- 
rykiem, wynikiem czego ma być zwołana 
komisja polsko-czeska w celu załatwienia 
zatargu o Ks. Cieszyńskie. 


e Rokowania z Rumunami. Pisma ru- 
muńskie donoszą, że w niedzielę przybyła 
do Bukaresztu polska misja wojskowa z 
Warszawy. Misja prowadzić będzie roko- 
wania z rządem rumuńskim i z rumuński- 
mi sferami wojskowemi w sprawie utwo- 
rzenia wspólnego frontu przeciwko bolsze 
wikom. 

e Z kongresu pokojowego. Na przed- 
stawione sobie warunki pokojowe Niemcy 
złożyli już podobno pismo, pragnąc coś 
wytargować. Na swoją notę niemcy otrzy- 
mają jeszcze jedną odpowiedź ı wtedy be- 
dą już musieli zdecydować się albo na 
podpis, ałbo na odrzucenie warunków. Fran- 
cuskie gazety twierdzą, że niemcy podpi- 
szą wszystkie warunki do dnia 15 czerwca, 
na wypadek zaś odmowy armja generała 
Fosza (Foch) w tej chwili posunie się w 
głąb Niemiec. 

e Koalicja a Rosja. Koalicja szuka 
sposobu, ażeby rozwiązać sprawę Rosji. 
Ponieważ z rządem bolszewickim nikt nie 
chce wchodzić w stosunki, upatrzono ge- 
nerała Kołczaka, który rządzi całą Syberją 
aż do Wołgi i postanowiono uznać go za 
głowę prawowitego rządu rosyjskiego. 

e Z Mińska. Zbiegowie z Mińska stwier- 
dzają, że ludność tamtejsza cierpi okrutne 
męki. Teror sowiecki grasuje tam obec- 
nie w sposób niebywały. Szczególnie do- 
tkliwie daje się to odczuć polakom, któ- 
rych bolszewicy pozbawili racji żywnościo- 
wej, podejrzanych zaś o działalność poli- 
tyczną wtrącają do więzienia. 

Codziennie odbywają się liczne egzeku- 
cje, przyczem gwardziści nie pozwalają 
chować trupów, które zatruwają powietrze. 

Ludność polska oczekuje jak zbawienia 
przybycia wojsk polskich. 

e Walki w Homlu. W Homlu powsta- 
ła rewolucja przeciwko rządowi bolszewic” 
kiemu. Obie strony walczyły przez 3 dni. 
Przeciwko czerwonogwardzistom powstała 
także i znaczna część miasta. Straty ma- 
ją być olbrzymie. Jedna i druga strona 
walczyła zaciekle. Nie brano jeńców, lecz 
dobijano ich. W czwartym dniu przyszły 
na pomoc bolszewikom 2 pułki z Moskwy. 
Przeszło 2,000 mieszkańców zostało roz- 
strzelanych, w tem 200 żydów i 400 dzieci 
i kobiet. 


"Różne wieści. 


= Egzaminy wstępne do Państwowego 
Seminarjum Nauczycielskiego Męskiego 


im. S. Konarskiego w Warszawie odbędą 


silẹ w dniu 10 i 11 czerwca r. b. Podania 
wraz z: 1) metryką, 2) świadectwem szkol- 


nem, 3) własnoręcznym życiorysem, 4) po- 
leceniem 2-ch osób i 5) fotografją należy 
składać w Kancelarji +Seminarjum—ul. Ka- 
pucyńska 21. 


= Kursy fdla instruktorów pszczelni- 
czych. Towarzystwo pszczelniczo-ogrodni- 
cze w Warszawie otwiera kursy dla instruk- 
torów pszczelniczych. Celem kursów jest 
ujednosłajnienie i udoskonalenie gospo- 
darki pasiecznej w całej Rzeczypospolitej 
Polskiej. Kandydaci winni posiadać conaj- 
mniej 4-klasowe wykształcenie oraz 2-let- 
nią praktykę pszczelniczą. Kursy rozpocz- 
ną się 20 czerwca i trwać będą do 31 lip- 
ca. Opłata wynosi mk. 100. Podania wraz 
z krótkim życiorysem oraz świadectwem 
z praktyki pszczelniczej składać należy do 
Tow. Pszczelniczo-Ogrodniczego w Warsza- 
wie, Wiejska 12. Liczba słuchaczy ogra- 
niczona. 


== Karczma—domem oświaty. W pow. 
Warszawskim, gm. Nieporęt, we wsi Ko! 
białce w dniu 4 maja zawiązało się Koło 
młodzieży wiejskiej, do którego przystąpi- 
ło narazie 22 członków. Siedzibą Koła jest 
budynek, w którym dawniej mieściła się 
karczma. A więc miejsce, w którym nie- 
gdyś ludność uprawiała pijatyki i pohulan- 
ki, staje się siedzibą pracy społeczno-oświa- 
towej i kulturalnej. 

Zarząd Koła stanowią: przewodniczący 
Rudnicki Franciszek, zastępca przewodni- 
czącego Sobolewskł, sekretarz Śmoczyński 
Karol, skarbniczka Antonina Smoczyńska, 
oraz członkowie Zarządu: Al. Waś, A. Do- 
mańska. 


Sprawozdanie ze zjazdu młodzie- 
ży okręgu Kutnowskiego w dniu 
18 maja 1919 r. 


Na dzień 18 maja Zarząd Okręgowego 
Związku Kół Młodzieży, okręgu Kutnow- 
skiego, zwołał do Kutna Walny Zjazd Mło- 
dzieży. Na Zjazd młodzież stawiła się nad- 
zwyczaj licznie, gdyż z górą 400 osób. Zjazd 
miał charakter agitacyjny. Głównym zada- 
niem Okręgowego Zarządu Kół Młodzieży 
było jaknajliczniejsze szeregi młodzieży 
zapoznać z pracą organizacyjną nad włas- 
nym wyrobieniem się do życia obywatel- 
skiego, a przez to wciągnąć tę młodzież 
do zorganizowanych już Kół, jakoteż za- 
chęcić do organizowania nowych. O godz. 
3 po poł. rozpoczął się Zjazd odśpiewa- 
niem pieśni „My chcemy Boga*, poczem 
przewodnicząca Okr. Zarządu Kół Młodzie- 
ży po krótkim i pięknym zagajeniu zapro- 
siła na przewodniczącego Zjazdu p. Stani- 
sława Chełchowskiego, sekretarzył p. Więc- 
ławski. Poczem zostały wygłoszone dwa 
odczyty: 

„O znaczeniu Kół Młodzieży” przez kol. 
Józefa Niećkę i o „Organizacji Młodzieży” 
przez ks. Fr. Garncarka. Odczyty wzbu- 


dziły duże zainteresowanie, które wykaza- 
lo sią przez szereg zapytań skierowanych 
do prełegentów. Po krótkiej dyskusji Zjazd 
został zakończony odśpiewaniem „Roty“ 
Konopnickiej oraz wspólną fotografją. 


Gry w piłkę. 


Jak dawniej grano w piłkę. 


Gra w piłkę znaną jest oddawna 
„starą jak świat.“ Piłką bawili się za 
czasów dzieciństwa nasi pradziado- 
wie, dziadowie, ojcowie, bawiliśmy 
się i my, a i teraz dzieci i młodzież 
chętnie piłkę rzucają. | nietylko mło- 
dzież, starsi nie stronią także od tej 
zdrowej i miłej zabawy. 

Łukasz Gołębiowski w dziele swo- 
m, opiewającym życie i obyczaje 
w Polsce, pisze, że Zygmunt III nad- 
zwyczaj lubił grę w piłkę, którą wów- 
czas zwano „chwytką.' Za Włady- 
sława IV urozmaicano tę zabawę, 
kładąc na ławie rzędem bryły żelaz- 
ne, ołowiane, kamienne. 

Grający rzucali kolejno piłkę w o- 
we kule, posuwając je ku brzegom 
ławy. Kto zrzucił kule, wygrał. 

Im kula była cięższą, tem i wy- 
grana większą. 

Nadzwyczaj lubioną była też gra 
polegająca na tem, że każdy z gra- 
jących musiał podczas owej gry wy- 
konać z rzędu sześć rzutów, każdy 
po trzy razy; kto choć jeden raz 
któregokolwiek rzutu nie wykonał 
musiał zaczynać na nowo. 

Oto jakie były owe rzuty: 

1) Rzucić o ścianę chwytkę, a gdy 
odbije się złapać. 2) Ten sam rzut, 
rzucając piłkę pod nogi. 3) Oprzeć 
wyciągniętą rękę o ścianę, pod nią 
rzucać piłkę i chwytać. 4) Oprzeć się 
plecami o Ścianę rzucić nad sobą do 
góry i złapać. 5) Toż samo, ale po 
odbiciu piłki o ziemię. 6) Położyw- 
szy piłkę na skupionych palcach, u- 
derza się w nią, dłoń usuwa się, 
wówczas piłka pada, odbija się o zie: 
mię, a grający chwyta ją. 

Ruch tan zwie się „pieczątką.“ 


u 


Gry w | piłkę. br 


Gry towarzyskie oddawna w kraju 
naszym były w użyciu, jak: ślepa- 
babka, kładka, gąsior, ślepy-dziadek, 
kręgle, a nad wszystko piłka. 

Piłka, czyli chwytka, jeszcze w XVII 
wieku była znana u nas, głównie jed- 
nak za panowania Zygmunta III Wa- 
zy rozpowszechniła się. Lubił ją sam 
król i często z dworzanami grywał 
w piłkę. 

A jakie różne są razwy gry w piłkę! 
np. w ścianę, w kaszę, lub: żydek, 
pieczątka, bochenek chleba, klasy, 
meta, półmety, ekstrameta, palant. 

Piłka najulubieńszą była zabawą 
studentów. W szkole krzemieniec- 
kiej sam główny założyciel i przewod- 
nik, Tadeusz Czacki, lubił mieszać się 
do gry w piłkę, nawet bawić się z ucz- 
niami, a ci pragnęli w każdej partji 
mieć pomiędzy sobą ukochanego prze- 
wodnika. 

W Konwikcie pijarskim, w Warsza- 
wie, również bawiono się w piłkę. 
Szczególniej lubiono palanta, grę, w 
której należy mieć wiele wprawy, 
zręczności. 

Piłka jest grą ulubioną, może słu- 
żyć do zabawy wielu razem osobom 
lub jednej. 

Z zagranicy, a głównie z Anglii 
sprowadzono do nas gry, jak: krokiet, 
tennis i piłkę podrzucaną nogą, w czem 
celują Anglicy i doszli do zadziwia- 
jacej wprawy. 

Tennis jestjednak grą trudniejszą 
do urządzenia. Potrzeba stosownego 
terenu, czyli miejsca obszernego, rów- 
nego, siatek, rakiet do podrzucania 
piłek, a wszystko to kosztuje niema- 
ło, gdy tymczasem piłkę może mieć 
najbiedniejszy, a przy tej zabawie na- 
biera zręczności, swobody ruchów, 
co działa dodatnio na zdrowie. 


Odpowiedzi redakcji i administracji. 


— P. WŁ Nowocień. Radzimy zwrócić 
się do Zrzeszenia Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych Marszałkowska 123. 


— Koło amatorów w Małochwie. Kolej 

żadnych ulg wycieczkowiczom nie robi. 
— Związek Młodzieży w Lamkowiznie. 
"Mk. 20 otrzymaliśmy. 

= — Polska Macierz Szkolna w Wożźnikach. 
Mk. 5 otrzymaliśmy. - 
= — P. Fr. Latała. Mk. 10, jako przedpła- 
tę półroczną otrzymaliśmy! 

— P. Chodakowska Księgarnia w San- 
domierzu. Mk. 5.50 tytułem przedpłaty za 
kw. II otrzymaliśmy. 

— Ks. Dr. W. Gieryszewski w Zieluniu. 
Mk. 5 za kw. Ii otrzymaliśmy. 

— Księgarnia Polska L. Majewskiego 
w Ostrołęce. Mk. 1350 za kw. Il, IN, IV 
otrzymaliśmy. 

— P. Z. Ziarkówna w Łętkowicach, Mk. 
15 otrzymaliśmy. 

— P. M. Tyliński, księgarnia w Warce, 

= Mk. 20 otrzymaliśmy. 

— Kukalskie Koło Młodzieży (p. Gró- 
jec). Mk. 5 otrzymaliśmy. 


OFIARY 


wpłacone na Zjeździe Ogólnym Kółek 
Rolniczych w marcu. 


Na Biały Krzyż. 
Grójecki Związek Kółek Rol- 


niczych . Mk. 670.— 
Na Skarb Narodowy. 
Grójecki Związek Kółek Rol- 
meadh 6 6 a AU 
Stowarzyszenie Ziemianek . 100.— 


Na niezamożną uczącą się młodzież 
m. Warszawy. 
Uczniowie Szkoły Rolniczej 


sw Brzozowej . e s e . MTZ 
Na szkolnictwo na Podlasiu i Chełm- 
szczyźnie. 
Kółko Rolnicze w Kiczkach 
(okr. M.-Mazowiecki) . Mk. 47— 
Uczestnicy wycieczki Gar- 
wolińskiego Zw. Kółek . . . „ 5498 
Na Polski Komitet opieki nad jeń- 
cami. 
Szkoła Rolnicza w Poborzu Mk. 12— 
Kółko Rolnicze w Skiernie- 
Wicachiw 200, .1000%00»  /8—, 


ah. E S 
Na Związek Dowborczyków. 
Pułtuski Związek Kółek Rol- 


niczych M. Mk. 91.50 
Na Komitet obrony Lwowa. 
Słupecko-Koniński Związek 
Kółek Rolniczych aea s Me E= 
Na skarb narodowy. 
Nauczycielka z gm. Giąbków 
Jolanta Jędrzykowska . . Mk. 5— 
Felicja Bałdyżanka o . . «. , „ 5—= 
Zebrane na wieczornicy w 
[KOTU 5.0 50 molo 6.6 u S$ 
St. Majewski za poradę w 
ZW AKORO AS e 
Mk. 25.— 


Na Czerwony Krzyż. 
Koło Młodzieży w Płowcach Mk. 975.50 


Rb. 6.— 
Na głodne dzieci Lwowa. 
Dzieci Szkoły w Mystkach- 
Rzymie W. Mazowieck, . . . Mk. 50— 
Na rannych żołnierzy. 
Koło Młodzieży w Przytułach 
Krzasnosielecoy ANN . Mk. 84.— 
Rb. 24.— 


Rozrywki i żarty. 


Spekulant. 


— Co porabia Józio, bo dawno go nie 
widzialem? 

— Wyobraź sobie, zaczął się bawić spe- 
kulacją żywnościową. Codzień u innych 
znajomych bywa na obiedzie. 


Co to są ludowcy. 


— Niech się raz przynajmnicj dowiem, 
co to jest właściwie partja ludowa? 

~ Co do tego, zdania są podzielone, 
według umiarkowanych, ludowcy są to ta- 
cy, którzy kochają wżasną ziemię, według 
esdeków zaś, którzy kochają cudzą ziemię 


_ SPIS RZECZY: W przededniu zjazdu, przez Mar. B-4.—Program zjazdu —Echa zjazdu, przez 

J. Rostońca-—Do polskiej młodzieży (wiersz), przez Sł. Barźczaka,—Przy okazji zjazdu, przez 

"W. T. Grabowskiego.—Jakie dowody winni mieć delegaci.—Baczność. — Walka z ciemnotą 

(dok.), przez Szef. Kotasńca.—Jakie są ustroje rządów państwowych przez Jana Mtota.—Po- 

żytek z czytania dobrych książek, przez J. Głuszcza.—Z kół i związków młodzieży. —Wia- 

domości polityczne.—Różne wieści. — Sprawozdanie ze zjazdu..— Gry w piłkę.—Odpowiedzi 
od redakcji.—Ofiary.—Rozrywki i żarty. 
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